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Moja Ukochana Ciociu,

jakże szybko mija czas... Już dwa lata upłynęło, jak posyłałam Cioci z Rzymu życzenia na Jej imieniny, a mnie się wydaje, że to było chyba wczoraj.

W ciągu tych dwóch lat wiele zaszło rzeczy, wielkie łaski wyświadczył mi dobry Bóg... Nawiedzał nas rów​nież swoim krzyżem, a równocześnie odsłonił nam nie​zmierną dobroć, którą złożył w sercu najdroższej naszej Cioci.

Ileż wspomnień dla mnie wiąże się z datą 19 listo​pada. Z jakąż radością jej oczekiwałam!... Zawsze jestem szczęśliwa, że mogę powtórzyć ukochanej Cioci wszyst​kie życzenia, jakie dla Niej formułuję, ale mylę się, nie będę traciła czasu, by je wyliczać, nie starczyłoby nawet całego tomu.

Gdybyś wiedziała, Ciociu najdroższa, jak Twoja có​reczka będzie się modliła za Ciebie w dzień Twoich imie​nin. Niestety! jestem tak niedoskonała, że moje biedne modlitwy zapewne nie mają wielkiej wartości, jednak bywają żebracy, którzy swoim natręctwem uzyskują upragnioną pomoc: pójdę za ich przykładem, a Dobry Bóg nie odeśle mnie z próżnymi rękami...

Oto bije już czwarta godzina, muszę pożegnać drogą Ciocię, ale zapewniam, że serce moje zostanie przy niej.

Proszę serdecznie, droga Ciociu, przypomnieć o mnie pani Fournet1, bo ja nie zapominam, że to są także i jej imieniny. Nie trzeba dodawać, całuję z całego serca Wuja i kochane Siostrzyczki.

Cioci najdroższej najmilszego całusa od najmniejszej z Jej 7 córeczek2
siostra Teresa od Dzieciątka Jezus

 now. karm. nieg.

  Matka p. Guérin, imieniem Elżbieta, stąd uroczystość imienin ob​cho​dziły równocześnie.

2  Dwie córki p. Guérin, pięć siostrzenic.

